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O twarcie Banku krajowego-
(Koresp. „Gaz. K rak .“) .

Lw ów  2 lipca.
Dziś o godzinie pół do dziesiątej rano 

odbyło się wręczenie dyrekcyi Banku k ra­
jowego miliona złr., stanowiących wypo­
sażenie tego zakładu. 0  godzinie nazna­
czonej zebrali się w sali radnej W ydziału 
krajowego M arszałek i wszyscy członko­
wie te j najwyższej instytucyi autonomi­
cznej, dyrekcya B anku krajowego i ko­
misarz rządowy radca dworu Karasiński, 
i po zagajeniu w kilku słowach przez 
M arszałka posiedzenia, przystąpiono stante  
pede  do odczytania protokółu, konsta­
tującego, że W ydział krajowy wręcza dy­
rekcyi Banku fundusz, którym kraj za­
k ład  ten  wyposaża.

Ponieważ fundusz ten pochodzi z po­
życzki krajowej i składany był przez sub­
skrybentów częściowo od początku maja, 
przeto W ydział krajowy, aby nie trzymać 
w swej kasie tak znacznych, sum bez p ro ­
centu, lokował je  w tutejszych bankach 
na rachunek bieżący, i dla tego gotówką 
wręczył dziś dyrekcyi Banku krajowego 
tylko 1 9 8 .0 0 0  z łr., a resztę w p rzek a­
zach na zakłady, w których m iał umie­
szczone na rachunku bieżącym fundusze 
pochodzące z subskrypcyi na pożyczkę 
krajową. Przekazów takich było dw a, a 
mianowicie: 1) na Bank hipoteczny, opie­
wający na 5 0 0 .0 0 0  złr. i 2) na filię 
lwowską zakładu kredytowego dla handlu 
i przem ysłu na sumę 3 0 2 .0 0 0  złr.

Po odczytaniu protokółu powyższego 
wszyscy zgromadzeni udali się do kasy 
krajowej, która staje się zarazem kasą 
bankową, gdzie odbyło się faktyczne wrę­
czenie dyrekcyi Banku krajowego powyż­
szej gotówki i przekazów.

D yrektor Sm olka, jako wykonywający 
bezpośredni nadzór nad kasą i kontrolą, 
oraz mający obowiązek codziennego spraw­

dzania salda kasowego i mający klucze 
od kasy w swem ręku, przyjął z rąk ka- 
syera W ydziału krajowego wyż wymie­
niona gotówkę i przekazy, i po p rzeli­
czeniu pierwszej złożył ją  do kasy ognio­
trw ałej, poczem komisarz rządowy i no- 
taryusz, mający spisać protokół całego 
aktu tego, skonstatowali, że wręczenie 
funduszu wyposażenia Banku odbyło się 
istotnie w walorach i gotówce, oraz w wy­
sokości oznaczonej, i na tem zakończyła 
się cała ta  wielce prosta ceremonia.

W  chwili gdy lis t obecny piszę, je s t 
godzina jedynasta przed południem, nie 
wiem więc jeszcze ilu interesantów zgło­
siło się do Banku i jakie mianowicie in- 
teresa załatw ił on w tym pierwszym dniu 
urzędowego swego istnienia. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że interesów brako­
wać mu nie będzie, gdyż nawet przed 
otwarciem B anku wpłynęło w ostatnich 
dwóch miesiącach nie mało podań o po­
życzki od gmin, powiatów i osób prywat­
nych, a chociaż wiadomo z ogłoszeń, że 
dział hipoteczny rozpocznie swe czynno­
ści dopiero około nowego roku, dziś już 
nie brak żądających bądź zaciągnąć po ­
życzkę na hipotekę m ajątku lub "domu, 
albo też zamienić nią wysoko oprocento­
waną pożyczkę zaciągniętą przed laty w 
innych wiedeńskich lub tutejszych zak ła­
dach finansowych.

Spraw a decen tralizacyi kolei żelaznych ze  
stan ow isk a  w ojskow ego.

II.*)

Kozum chłopski ma bardzo często ra- 
cyę. Nietylko u nas na M azurach, ale i 
na Mazowszu, ale i na Rusi.

K iedy przed dwudziestu kilku laty roz­
poczęto budować koleje żelazne, wśród 
mnóstwa anegdotek i rozumowań ludowych, 
przedarło się i zadziwiło swoją oryginal­
nością to zdanie pewnego włościanina,
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Rusina, że koleje żelazne zrujnują nasz 
kraj.

W łościanin ów nie rozumiał wcale, co 
to są taryfy kolejow e, nie wiedział do 
jakiego stopnia mogą te  taryfy zrujno­
wać nasz handel zbożowy zagraniczny i 
naszą produkcyę zbożow ą; nie wiedział, 
że po za tem i taryfam i zabójczemi kryć 
się będą jeszcze dalsze szwindle n. p. 
że towar zbożowy przybywszy tańszym  
kosztem na granicę Szlązka pruskiego, 
nawracany tam będzie i rzucany na targi 
morawskie, by wyparować i ztam tąd na­
sze zboże nieprawidłową k o n k u re n c ją ; 
nie znał w ogóle ów włóścianin tych 
wszystkich sz tu czek , za pomocą których 
kraj nasz użytym miał być i faktycznie 
użytym został za m artwą tablicę, na któ­
rej obcy interes zakreślał i przeprow a­
dzał swoje linie komunikacyjue, obliczo­
ne li dla w łasnej korzyści. Biorąc rzecz 
według swojego rozum u, ale uczciwie 
obawiał się ów w łościanin, że ułatwiona 
i przyspieszona siłą pary komunikacya 
zarzuci nasz kraj obcemi produktam i i 
zabije jego samodzielny rozwój na polu 
rolniczem i przemy słowem. Co zaś naj­
więcej dotykało owego włościanina i bu ­
dziło w nim uzasadnioną obawę o przy­
szłość, to to , że wiedział —  a tu  rozu­
mował bardzo ściśle — iż nowe środki 
komunikacyjne wyrwią z jego rąk  tak 
wewnętrzny, jak  i najbliższy zewnętrzny 
transport produktów krajowych i zagra­
nicznych, co mu obok skromnego docho­
du z roli dawało dostateczne środki do 
życia a obok tego podtrzymywało inne 
gałęzie przem ysłu i rękodzieł w kraju.

Jeżeli kiedyś wybuchnie wojna i Gali- 
cya powołaną zostanie do odegrania wy­
bitnej w niej roli, przekona się adm ini­
stracya wojskowa i dowództwo, jak  zruj­
nowane są u nas bogate niegdyś resursy 
wojenne. Szczególnie dotkliwym okaże się 
brak koni i podwód tyle potrzebnych dla 
koncentracyi i ruchów zaczepnych armii, 
tudzież zaopatrywania jej podstaw w ży­

wność i inne potrzeby. Przyczyną t eS° 
jes t w głównej rzeczy ta  okoliczność, ze 
po wyrwaniu naszemu włościaninowi, a 
tem samem i krajowi, z rąk że tak  
; owiemy —  środków komunikacyjnych i 
oddanie ich w ręce przedsiębiorstw kole­
jowych nie zrównoważono tej ujmy m ate- 
ryalnej dodatnią korzyścią; przeciwnie, do­
bito jeszcze kraj, oddając wypływaiące 
z nowych komunikacyj korzyści wyłącznie 
na rzecz obcych interesów a na pognę­
bienie i ruinę miejscowych.

W  miejsce dawnych środków transpor­
towych, dostarczanych i zaopatrywanych 
w potrzebny m ateryał wyłącznie przez 
kraj, weszły od dwudziestu kilku lat że ­
lazne koleje, które też pokrywają kraj 
coraz gęstszą siecią. Któżby idący z po­
stępem czasu i nie zamykający ócz na 
jego szerokie dobroczynne i cywilizacyjne 
zdobycze — nie cieszył się tym postępem
i u nas i

Zapytać się jednak należy, kto zaopa­
tru je  te nowe środki komunikacyjne w kraju 
w potrzebny m ateiyał?  W pytaniu tem 
leży bodaj czy nie najważniejsza strona 
toczącej się u nas obecnie sprawy decen­
tralizacyi kolei żelaznych austryackich a 
obawiamy się szczerze, aby sprawy tej 
nie ubito koncesyami natury czysto oso­
bistej z pominięciem jej właściwej m ate- 
ryalnej istoty.

W edług  tych informacyj, jak ie  my 
mamy, a mamy je  z bardzo poważnego i 
kom petentnego źród ła , miniaturowe pro­
jektu decentralizacyjne hr. Taaffego, za­
mykają się w tej krajowi naszemu uczy­
nić się mającej koncesyi, że we Lwowie 
i w Krakowie utworzonym będzie pewien 
rodzaj dyrekcyi z atrybucyami ściśle do- 
tyczącemi ruchu i personalu, zaś oddział 
kupiecki, zarząd materyałów i buchalte- 
rya mają pozostać w W iedniu. W edług 
tych tedy ustępstw, będziemy mieli w kraju 
kilku więcej dyrektorów —  będą nimi 
może i P o lacy ; personal urzędniczy zwięk­
szy się, nasi rodacy znajdą w nim umie-
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NA NEUTRALNYM GRUNCIE.
S Z K I C .

Panu Ksaweremu Pietraszkiewiczowi.
Zaczynając szkic ten nad brzegami cudnego 

słowiańsko-włoskiego morza, i kończąc go przy 
sitowiach melancholicznego naszego Hniłopiatn, 
przypominałem sobie moją zamianę myśli z Sza­
nownym panem, i jego idee tak proste i czyste 
we względzie kwestyi naszej, nieskażone i nie- 
wykrzywione przez niektóre chorobliwe prądy 
tegoczesne; idee, których słuchać tak pożytecznie 
nam, ludziom młodszego pokolenia, wystawionym 
na pokusy sofizmatów modnych. Racz pan przy­
jąć łaskawie tę posyłkę z Ukrainy, od pełnego 
uznania względem tych, co cierpieli mężnie dla 
ideałów narodowych

Teodora Lubicza.

I.
_  Górtz! — wołał konduktor.
Dwie głowy, męzka i kobieca, wyjrzały z

okna wagonu.
— A ch! jak ja lubię to istryjskie miaste­

czko — rzekła młoda kobieta po polsku, z 
miłym akcentem ukraińskim, (wiadomem jest, 
ie  w zabranych prowincyach, bardzo ładnie

dU7g4i *7  Dla tego, iż jest ładne, a przedewszyst-
ł» m. Pny;

pominą starego przyjaciela, z czasów mej 
pierwgzej młodości.

— Kogóż to? , .
.— Tymka Padure, którego może me pa­

ł ę t a s z . . .  j a g0 Widywałam często i jakieś 
rżewne, a zarazem wesołe wspomnienie po­
zostało mi po n im .. .

— Czy wiesz, Anulko — rzekł młody czło­
wiek — iż mię kiedyś zapytywano, czy rze­
czywiście Padura istniał, czy też był tylko 
jakimś mythem legendowym, jak szkocki Os- 
syan.

— Legendę tę znałam dobrze, en chair et 
en o s . . .  staruszek lubił mię bardzo, a ja 
i'czemu łatwo uwierzysz) byłam tem zachwy­
cona, iż znam z bliska literata, a do tego 
poetę-ukraińca!

— Zdaje mi się, że go widzę jeszcze, prze­
chadzającego się po koziatynieckim ogrodzie... 
był to staruszek szczupły, nie wielkiego wzro­
stu, niezmiernie czysty w swem cudownie za- 
konserwowanem odzieniu, mody poprzedzają­
cej czasy Ludwika Filipa. Poezye swoje uwa­
żał za grzech młodości i nie lubił, gdy mu
0 nich wspominano otwarcie, lecz dyskretni 
jego przyjaciele spostrzegali go czasem prze 
wracającego ukradkiem Piśni i dumy, uro 
cze płody jego wiosny. Gawęda jego stawała 
się niewyczerpana, gdy wpadł na tor bistoryi 
anekdotycznej naszych prowincyj... to był u" 
lubiony przedmiot jego, w który wlewał całe 
ciepło patryotycznego serca. Słuchając goi 
zdawało się, że ten starzec żył rzeczywiście 
w czasach przed-rozbiorowych, że należał do 
rozmów panów i panków naszych ówczesnych; 
że, schowany w gabinecie, carowej Kataizy- 
ny, podłuchał wszystko, co ona kiedy mówi­
ła w sprawie zaboru... Była to intuicya, na 
wzór Micheletowskiej; Michelet był przecie 
także takim kronikarzem-poetą, odgadującym
1 dorabiającym siłą własnej fantazyi... > hi­
storyk francuski i nasz kronikarz machnowie- 
cki, byli tak samo ogrzani miłością swego 
kraju, a zarazem porwani bujna wyobraźnią 
swoją... ‘

— Wracając do Gorycy, dla tego mi PrzY 
pominą poczciwego Padurę, że zapytawszy 
raz staruszka, zkąd wywodzi ród swój, otrzy­
małam odpowiedź, iż jeden z an ten a tó w  jego 
wyszedł z tej miłej mieściny i udał się do 
Polski. Rzeczywiście, brzmienie słowiańsko-

włoskie nazwiska naszego poety, przypomina 
inne nazwy w tem ślicznem pograniczu, przez 
które teraz jedziemy...

— A ponieważ siostrzyczka moja kocha 
kraje słowiańskie, a bardzo lubi włoskie...

— Tak, po ojczyźnie i krajach jej pokre­
wnych, najbardziej mi przypadają do serca 
Włochy. Cóż w tem dziwnego? Nie mówię 
już o czarach sztuki, wspomnień, klimatu... 
najbardziej mię sobie Włosi zobowiązali tę 
odrobinę bezinteresownej sympatyi, którą nam 
okazują. Tak mało mamy przyjaciół! a co 
do wrogów, nietylko posiadamy dwóch swoich 
wrogów historycznych, Moskala i Niemca, 
których nienawiść nie dziwi nas wcale, bo 
leży to w naturze ludzkiej, iż krzywdziciel 
nie cierpi swej ofiary; ale, na przykład, ni 
ni ztąd ni zowąd, przyszło na myśl Francu­
zom nie nawidzieć nas i pogardzać nami...

— To także leży w naturze ludzkiej... 
Francuz, jak żyd, jest przedewszystkijm przy­
jacielem powodzenia. . .

— Tak, to leży w naturze ludzkiej, ale 
jak to boli i brzydzi! Dla tego też te dro­
bne objawy przyjaźni Włochów dla nas: a- 
kademia Mickiewiczowska, Lenartowicza ka­
tedra, ordery włoskie dla naszego Kraszew­
skiego, w przeciwieństwie z kalumniami i sa- 
molubnem zachowaniem się Francuzów wzglę­
dem nas, zobowiązują mie tembardziej dla 
tej przepięknej It*lii, do której jadę zawsze
z taka przyjemnością... . .

— A ja, siostrzyczko, jadę do mej po raz 
pierwszy, więc słowo : „przyjemność* za bla­
de byłoby do określenia mego turystowskie- 
go usposobienia. Cieszę się jak student...

— Którym przestałeś bvć wczoraj — rze­
kła siostra, śmiejąc się. Ciesz się sobie, mój 
Julku, pracowałeś tak dzielnie, iż wakacye 
takie piękne należały ci się. I patrz jak 
wszystko" nam sprzyja! Od brzegów Dniepru, 
aż do błękitnego Isonzo, towarzy zy nam cu­
dna pogoda; podróżujemy bez wypadków, 
przynajmniej bez przykrych... szczególnie w

tem szczęśliwi jesteśmy, że nie mieliśmy do­
tąd niemiłego towarzystwa...

W tej chwili, konduktor otwierał drzwiczki 
wagonu.

— Ilier ist P la tz ,  — mówił do trzech 
osób, które stały blizko.

—  II n’y  a que deux , personnes dans ce 
vagon la ! Nous netoufferons pas trop  — rze­
kła jakaś dama z akcentem czystym, który 
dowodził, że mogła być tylko paryżanką... 
lub moskiewską.

— Montons vile, maman  — poradziła szybko 
druga i nie czekając na mamę, wskoczyła do 
wagonu. Za nią wygramoliła się korpulentna 
dama, której Julek podał zbawczą rękę, bo 
córeczka o tem nie myślała. Po nich wszedł 
młody mężczyzna. Drzwiczki zatrzasnęły się 
i pociąg znów leciał ku granicy.

 Ouf!  jak mi gorąco !— mówiła otyła dama.
—  Nathalie!  nie wiesz gdzie mój wa­

chlarz ?
— Nic nie wiem o tem , mamo — odpo­

wiedziała córka, patrząc wciąż przez okno.
—  Vladimir!  me widziałeś, przypadkiem 

mego wachlarza?
— Oto je s t, moja ciociu — rzekł młody 

człowiek uprzejmie, lecz z uśm.echem sarka­
stycznym, bez którego nie możnaby sobie 
wybrazić jego fizyonomii, tak ten uśmiech 
zdawał się jej wrodzonym.

Dama zaczęła się wachlować, córka usia- 
—a i wyjęła książkę z podróżnej torebki; 
młody Rosyanin przypatrywał się dyskretnie 
pani-Annie, którą siedziała wprost naprzeciw 
niego. To przypatrywanie się widocznie nu­
żyło naszą Ukrainkę; powoli przechyliła gło­
wę i zdawała się drzemać, co było całkiem 
n a tu ra ln e ... zmęczenie i upał mają swoje 
prawa. Przypatrywanie się było wprawdzie, 
swobodniejszem jeszcze, lecz zawiązanie są­
siedzkiej gawędy stało się niepodobeństwem. 
Julek, za to nie spał wcale. Podróż tak zaj­
mowała wczorajszego  studenta, obserwowanie 
typów tak go bawiło! Bezbrot-'SP1. toż hył
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szczenie; będziemy mogli nawet mówić 
sobie, źe u nas w kraju je s t dyrekcya, 
atoli po za tym tytułem  i za tem i pen- 
syami cóż dziać się będzie z resztą ma- 
teryalnych interesów kraju?

Nasz w łościanin, co to skarżył się na 
wyjęcie mu z rąk komunikacyi i środków 
transportowych, chodował swojego konia 
w kraju, podkował go u swojskiego ko­
wala, kupował dla niego uprzęż u miej­
scowego siodlarza, spraw iał wóz i inne 
przybory, również u miejscowych ręko­
dzielników kołodziei, kowali, ślusarzy itd. 
W łościanin ten nie był sam jeden ; tak 
robiło ich tysiące a te  tysiące zataczały 
znowu dalsze tysiączne koła wśród za­
robkujących i interesowanych.

Cóż zaś dzisiaj się dzieje? Potrzeby 
ruchu komunikacyjnego w miarę zwięk­
szenia i przyspieszenia się jego, wzrosły 
do olbrzymich rozmiarów a cały m ateryał 
tych potrzeb zaopatrywanym je s t nie na 
miejscu, lecz po za k ra jem ; kraj je s t 
tylko ową martwą płaszczyzną, przez k tó­
rą  przebiegają żelazne linie kolei.

Rozumiemy bardzo dobrze, o co cen- 
tralistom  niemieckim czy też Wiedniowi 
i D olnej A ustryi właściwie idzie ; znamy 
choćby w przybliżeniu te kolosalne po 
trzeby, w jakie zaopatrują się u fabry­
kantów i dostawców niemieckich koleje 
żelazne galicyjskie, p łacąc rocznie m ilio­
ny za fabrykaty żelaza, za towary łok­
ciowe, skóry, mundury, tłuszcze i sm aro­
widła, wyroby szczotkarskie i powroźni- 
cze, druki itd . itd . Rozumiemy bardzo 
dobrze, że dla utrzym ania monopolu w 
tych dostawach, leży w interesie centra- 
listów „kolejowych," by Zarząd materyałów 
kolejowych dla Galicyi pozostał w W ie­
dniu, by nadto oddział kupiecki, który 
n ia zna a raczej nie chce znać potrzeb 
Galicyi a zostaje ciągle w ulubionej sty­
czności z centralizowanemi w W iedniu 
interesam i, pracował i nadal na ich ko­
rzyść a na szkodę Galicyi. Lecz właśnie 
ta  okoliczność pobudzić nas powinna do 
tem większej energii i czujności, bo pod- 
uiesiona dzisiaj przez prasę centralisty­
czną wrzawa nie ma nic innego na my­
śli, jak  zamaskowanie właściwego jąd ra  
rzeczy, to jest, by te koncesye, jakie 
spaść niby mają na nasz kraj, nie m ie­
ściły w sobie esencyonalnego in teresu  kraju, 
lecz zewnętrzną tylko jego łupinę, czyli 
blichtr, z której niby zrobioną nam będzie 
ofiara wbrew krzykom i lamentom prasy 
niemieckiej.

Na tym więc punkcie stanąć powinny 
zasadnicze nasze {ądania, to je s t  by prze­

niesienie zarządów kolei do kraju nie 
ograniczało się na samem tylko ustano­
wieniu rodzaju dyrekcyi z atrybucyami 
dotyczącemi ściśle tylko ruchu i perso- 
nalu —  lecz aby przeniesionym był do 
kraju oddział kupiecki i zarząd m aterya­
łów kolejowych w Galicy, który obowią­
zanym by był w kraju czynić obstalunki 
dla zaopatrywania potrzeb kolei żelaznych 
galicyjskich a to w stosunku do ich dłu 
gości.

Żałujemy bardzo, źe liczne nasze me- 
m oryały w sprawie decentralizacyi kolei 
żelaznych a zwłaszcza memoryały tak 
kom petentnych c ia ł, jak  Izby handlowe 
nie dotknęły tej strony sprawy w grun­
cie rzeczy najważniejszej a w szczegól­
ności, źe nie postarały się w drodze wła­
ściwej o statystyczny wykaz, ile to po­
szczególne koleje galicyjskie wydają ro ­
cznie na zaopatrywanie wszystkich swoich 
potrzeb, ile zatem traci przez te Galicya, 
źe po za je j granicam i wykonywają się 
wszystkie obstalunki na te potrzeby.

Traktując sprawę decentralizacyi kolei 
ze stanowiska wojskowego i pragnąc z 
tego stanowiska ją  oświetlić, siągnęliśmy 
z umysłu głębiej w m ateryalną stronę 
rzeczy, bo ułatwi nam ona i dalsze ro­
zum owania, szczególnie zaś co do py ta­
nia, gdzie ma zarząd kolei mieć główną 
w kraju siedzibę. Kwestya ta  zajmie nas 
też obszerniej w dalszym artykule.

Jeden z nich mianowicie odpowiadał bardziej 
warunkowi Il-mu konkursu: „Utwór ten ma 
być napisany w rodzaju sztuk nazwanych ludo-
wemi“ , mniej zaś I-mu warunkowi konkursu 
„utwór sceniczny, osnuty na tle dziejów Jana 
III-go, a obejmujący odsiecz Wiednia". Drugi 
zaś utwór odpowiadał na odwrót tym dwom wa­
runkom. — Utwór odpowiadający warunkowi dru­
giemu miał większe zalety ruchu scenicznego, 
drugi zaś siły dramatycznej i literackiego stylu 
Obudwom zaś nie dostawało dostatecznej kon 
strukcyi a to w ten sposób, że jeden wymaga 
obcięcia zakończenia — a drugi zaokrąglonego 
zakończenia, bez czego utwory te nie mogłyby być 
granemi.

Wobec zatem tych zalet i wad dwóch utwo 
rów, komisya ujrzała się w konieczności rozdzie­
lenia nagrody.

Komisyą nie wchodząc w mniej ważne, je­
dnak niezbędne przeistoczenia, które autorowie 
wprowadzić będą mogli w porozumieniu z dy­
rekcya teatru oraz podczas inscenowania sztuk, 
zaleca bezwzględnie w utworze Odsiecz Wiednia 
opuszczenie aktu V-go, oraz epilogu, jako psu­
jących wrażenie aktu IV, z którym kończy się 
akcya oznaczona warunkami konkursu, —  oraz 
zaprowadzenie skróceń, wskazanych podczas wspól­
nego czytania w komisyi.

Jan I I I  pod Wiedniem, musi być dokończo­
ny odsłoną VI, w miejsce obrazu z żywych osób, 
albowiem nie podobna akcyi dramatycznej koń­
czyć obrazem niemym, tem więcej, że jest tu 
koniecznem rozwiązanie akcyi historycznej, okre­
ślonej warunkami konkursu.

Z aproszenie do przedpłaty.

K oreip Jcicya  „Gazety M w s l i e j ."

Z dniem p ie r w s z y m  i ip c a  1883 roku 
otwieramy nową prenumeratę „Gazety Kra­
kowskiej* pod następującemi w arunkam i:

W Krakowie :

zupełnie na ataki nowych znajomości, szcze­
gólnie gdy te ostatnie należały do płci pię­
knej; wprawdzie panna N atalia, która prędko 
swa książkę odrzuciła) jakkolwiek świeża i 
młoda, nie zupełnie była podobną do tych 
idealnych główek, które mu się ukazywały 
w snach jego młodzieńczych; ale oczy jej 
błękitne, patrzały nań bardzo często i jakby 
przyjaźnie, pełne, rumiane usta otwierały się 
uśmiechem zachęcającym do rozpoczęcia roz­
mowy.

Mała torebka leżąca na jej kolanach, upa­
dła raptem  na podłogę w agonu; Julek schy­
lił się szybko i podał ją  młodej rosyance, 
która po żywem podziękowaniu, wnet rozpo­
częła gawędę.

— Pan także jedzie do Wenecyi? — za­
pytała po francusku.

— Tak —  odpowiedział J u le k , rumieniąc 
się lekko, co mu jeszcze pozostało od czasów 
m undurka, niedawno zamienionego na ubiór 
skończonego człowieka. — Jadę do Włoch z 
moją siostrą.

—  T a piękna dama to jest siostrą pana? — 
pytała dalej N atasza, z amerykańska swa 
swobodą. — Czy jest zamężna ?

— Jest wdowa — odpowiedział Julek.
—  Długo państwo będziecie bawić we W ło­

szech ?
—  W Wenecyi przepędzimy sezon kąpie­

lowy, a może i zimę całą. Siostrze mojej ra­
dzono kąpiele południowe, a ponieważ bar­
dzo lubi W enecyę, obrała Lido na miejsce 
swej kuracyi, zamiast innego jakiego brzegu 
morskiego.

— I my jedziemy na kąpiele tamtejsze —- j 
rzekła Natasza. — Jak  to dobrze się składa... I 
będziemy stanowić małe kółko kompatryotów. 1

Z Pokucia 2 lipca.
Wicze ruskie zdaniem Rusinów nadzwyczaj 

się udało. Zdaniem naszem różni się o tyle 
od poprzednich, że Dr Antoniewicz i prof. 
Wachnianin wy stępy wali „w imię miłości" a 
nie rozdwojenia. Bądź co bądź', z mężami 
tymi mówić coś można, bo nie należą do 
partyi tych, którzy twierdzą, że z Polakami 
wtedy może być mowa o zgodzie, skoro się 
za San wyniosą. Ci panowie liczą się z fakta­
mi a z ludźmi takimi jest, już możliwa dysku- 
sya. Dziennikarstwo polskie i Sejm nawet 
przyznał w zasadzie równouprawnienie Rusi­
nom. Rozchodzi się tylko o sposób wykona­
nia uchwały i w tym tylko względzie może 
być miedzy różnemi dziennikami i stronnic­
twami różnica. Najszczersi zwolennicy Rusi 
nic więcej nie myślą na korzyść jej nad to, 
co już w zasadzie jako pewnik stanęło. Za­
sadą tą  jest, że dajemy Rusinom Wszystkie 
te prawa, jakie sami posiadamy. Cóż więcej 
dać możemy? Jeżeli z tych praw nie korzy­
stali, to nie nasza wina, ale wina stósunków 
społecznych i mało rozwiniętego życia w na 
rodzie. Kilku ludzi przemocą nie dokona tego, 
co się rozwinąć ma z czasem i powoli. I  n a ­
szem pragnieniem je s t podnieść równie lud 
ruski jak polski, oświecić go, umoralnić, uszla­
chetnić. Na to potrzeba atoli czasu. Otóż na 
wiecu ruskim zajmowano się bez nadziei po­
myślnego rezultatu wysoką polityką, wysoką 
ekonomią, a lekko dotknięto tego, w czemby 
już dziś rzeczywiście można było zdziałać coś 
pożytecznego. Dyskusya nad towarzystwami 
rolniczemi i w tej mierze stanowcze uchwały 
byłyby najpożądańsze, przedewszystkiem zaś 
pewność, że towarzystwa rolnicze ruskie nie 
szerzą waśni w narodzie. Gdyby ta pewność 
być mogła, towarzystwa te doznałyby podpo­
ry od Rad powiatowych i Rad gminnych. 
Skoro zaś ciąży na nich zarzut złej woli, nikt 
uczciwy nie poda im życzliwej ręki, a cała 
czynność ich ograniczać się będzie' na burze­
niu. Również rozprawy o' szkolnictwie nie 
dotarły do samego dna rzeczy. Gdyby zamiast 
skarg próżnych zaproponowano refórme szkoły 
opartą na faktycznej potrzebie, wtedy wiec 
przysłużyłby się całemu krajowi. W ypadało 
tu podnieść, że szkoła ma być przygotowa­
niem do życia ludowego, a nie środkiem wy­
dobycia się z ludu i opuszczenia go na zawsze, 
że szkoła ma uczyć tego, czem się zajmują 
rodzice uczniów, a nie odrywać ich od pracy 
rodzicielskiej i środkiem wpajającym lekcewa­
żenie do zajęć rodzicielskich. A więc szkoły 
jraktyczne rolnicze i rzemieślnicze zaprowa­
dzić się winno. Nauka liter w szkole rzeczy­
wiście ludowej stoi na planie ostatnim. W ogóle 
dużo było na wiecu blagi a mało pożytku 
realnego.

miesięcznie 1 złr. 
I kwartalnie 3 złr.
I półrocznie 6 złr. 
rocznie 12 złr. .

z odnoszeniem do domu.
1 złr. 30 cent. 
3 złr. 90 cent. 
7 złr. 80 cent. 

. 15 złr. 60 cent.
W kraju i m onarchii:

miesięcznie 1 złr. 35 cnt. —  kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr. —  rocznie 16 złr.

Za gran icą ;
miesięcznie 4 fr. (3 mr. 50 fen.) — kw artal­
nie 12 fr. (10 mrk.) — półrocznie 24 frnk. 
(20 mrk.) —  rocznie 48 fr. (40 mrk.)

M iejscowi Prenum eratorzy mogą zamawiać 
„Gazetę* bądź w Administracyi przy ulicy 
Kanoniczej Nr 16, bądź w Agencyach, wy­
mienionych w nagłówku.

Tylko Adm inistracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* pod wskazanym adresem.

KRONIKA.
Kraków d. 3 lipca.

Dział literacki i artystyczny.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

u

Motywa rozdziału premiom i wynagrodzenia 
utworów nadesłanych na konknrs dramatyczny 
Sobieskiego, podaje komisya następujące :

Komisya wobec warnnkn wynagrodzenia sztu­
ki względnie najlepszej, natrafiła na trudność, iż 
z pomiędzy dwóch utworów odpowiadających po 

TEODOR LUBICZ, j  zadaniu, żadnego nie mogła uznać za bez­
względnie najlepszy. Jednego bowiem jako i dru­
giego wady konstrukcyjne, przeszkadzały bezwa­
runkowemu wynagrodzeniu. Zalety zaś sceniczne 
jednego i drugiego nie dozwalały odsądzać od 
grania.

Ucztą koleżeńską żegnało wczoraj wieczorem 
w hotelu pod „R óżą" grono adwokatów tutejszych 
p. Dra Mikołaja Kańskiego, który w ystąpił z Izby 
i praktyki adwokackiej.

Prezes Izby Dr Smolka przejechał wczoraj 
przez Kraków w podróż do Ragatz w Szwajcaryi, 
gdzie zabawi wraz z synem swym prof. Dr Smol­
ką 5 tygodni. W drodze zatrzym ać się ma p. 
Smolka w W iedniu, a potem  wprost uda się do 
celu podróży.

i - Emilia Loebenstein wdowa po obywatelu 
m iasta Krakowa, m atka żony prof, dra Teichm a- 
na, po długich a ciężkich cierpieniach, zasnęła 
w P anu  dnia 2 lipca b. r . w 72 roku wieku 
swego. Obrząd pogrzebowy odbędzie się we 
środę dnia 4 b. m. o godzinie 5 po południu 
wyprowadzeniem zwłok z domu przy ulicy Flo- 
ryańsbiej 1. 53 , wprost na cmentarz.

Rada miejska krakow ska odbędzie we czwar­
tek zwyczajne miesięczne posiedzenie. Na po­
rządku dziennym obrad będzie między innemi 
ważna sprawa zwrotów uiszczonego podatku akcy­
zowego hurtownikom i winiarzom. Również roz­
poznawaną będzie prośba Towarzystwa tram w a­
jowego o zezwolenie na założenie drugiego toru 
wzdłuż dotychczasowej trasy.

Na pomnik M ickiewicza nadesłali na ręce 
prezydenta dra W eig la : Redakcya „Dziennika
Polskiego we Lwowie kwotę zlr. 132. A dm ini­
stracya „K urjera  Lwowskiego* złożoną pod tyt. 
Smięta Prawda kwotę złr. 1. c. 80. Powyższe 
kwoty umieszczono na książeczkę K asy Oszczęd­
ności 1. 62243 .

Kościuszko pod Racławicam i, który chyba
nie prędko zejdzie z repertoaru  tea tru , zawsze 
zwabia tłum y całe publiczności i chyba nie ma 
mieszkańca naszego miasta, któryby choć raz nie 
był na tej wskróś patryotycznej sztuce. Rozgłos 
sztuki sprowadza przejezdnych i oni ostatnim  ra ­
zem zapełnili teatr, a  gdy się widzi twarze i wzrok 
królewiaków, zwrócono uparcie na scenę, rozrzew­
nienie malujące się na ich twarzach i entuzyazm
objawiający się szalonym brawem i oklaskami
bez końca, zapytać się można, czy się to godzi
w Krakowie obcinać i zmieniać tak sztukę i 
karykaturow ać ją  fatalnym  jakby umyślnym do­
borem grających. —  Sztuka przyjmowana zawsze 
z równym entnzyazmem, porywająca naw et za­
stygłych i obojętnych, zasługuje przecież na tyle 
względów, by obsada artystów była możliwie naj­
lepszą. Jeżeli nie je s t to łatwem przy obecnym 
składzie porsonala, to lepiej sztuki teraz nie ru­

szać i wznowić ją  dopiero wtedy, kiedy siły bę­
dą stosow ne; inaczej wygląda to na  profanacyę świę­
tości narodowych a  co najm niej na lekceważenie 
publiczności, gdy wśród sceny podniosłej uderzy 
i ajniespodziewaniej akord fałszywy jak  zgrzyt 
żelaza po szkle. Niektóre z wybitnych ról oddane 
są nieudolnym rękom, chór jak  najsłabszy i na j- 
nieudolniejszy wymowa rosyjska najgorsza. W a­
dliwości te powinny być koniecznie usunięte lub 
sztuka wcale nie g raną i nie profanowaną.

(W )  Kałusz 29 czerwca. W ydział Bady po­
wiatowej uchw alił na wczorajszem posiedzeniu 
zasiłek w kwocie 10 złr. na rzecz funduszu sty- 
pendyjnego Towarzystwa „Rodzina*.

Arcybiskup Feliński opuścił już Rzym, a  w 
niedzielę przybył do Rapperswylu, gdzie powi­
tany został przez duchowieństwo. H r. P later 
przyjmował A rcybiskupa. „Dziennik Polski" zaś 
donosi, że „A rcybiskup będzie temi dniami prze­
jeżdżać przez Lwów, a udaje się na razie do 
Dźwiniaczki, m ajątku hr. Koziebrodzkich w Czort- 
kowskiem. Uwielbiany i dostojny arcypasterz pol­
ski niech będzie pewny, że w prowincyi naszej 
na każdym kroku witany będzie z zapałem , a 
sam a okoliczność, że w gronie naszem bawi ten, 
co je s t uosobieniem męczeńskiej wiary narodowej, 
ma dla serc naszych i umysłów siłę elektry­
zującą*.

Siemiradzki bawi obecnie w Warszawie, do­
kąd przybył na ślub swego brata.

Pożary i katastrofy. W Akwizgranie naj
dawniejszej stolicy cesarzy niemieckich, bo za ło ­
żonej przez Karola Wielkiego w ósmym wieku, 
wybuchł, jak  wiadomo, pożar w starożytnym r a ­
tuszu. Ogień zdołano przytłum ić, spłonęło jednak 
kilka kamienic. Jakie szkody sprawiły płomienie 
w uświęconej siedzibie cesarzy, we wspaniałej 
sali koronacyjnej, długiej na  36 metrów a sze­
rokiej na 20 metrów, niewiadomo, być może, że 
tylko ścienne malowidła uszkodzone zostały, co 
zawsze byłoby nie m ałą szkodą.

W Lincu także wybuchł tem i dniami gw ałto­
wny pożar, który pożarł kilka budynków wojsko­
wych i kamienic. Z Ameryki znowu donoszą, iż 
w stanie Dakota spłonęło 3 ,0 0 0  morgów lasu, 
przyczem kilku osadników zginęło. Słowem, nigdy 
nie brak katastrof.

Dziwnego rodzaju pociechę przynosi strapionej 
i zalęknionej ciągiem pasm em katastro f ludzkości 
sta tystyka! Otóż zesumowawszy wszystkie ofiary 
katastro f i porównawszy je z cyfią ludności, za­
pewnia nas, iż moglibyśmy się przez 2000  la t 
narażać co dzień na złam anie karku a mimo to 
nie skręcilibyśmy go, zastrzegłszy naturaln ie, że 
na nas kolej jeszcze nie przyszła. Dzielna po ­
ciecha! trzeba zawsze jeszcze wezwać na po­
moc astrologię, a wtedy już śm iało możemy się 
puścić ko le ją , sta tk iem , balonem lub choćby 
końmi.

Ludność według urzędowych obliczeń pruskich 
z końcem roku 1880 wynosiła w Poznańskiem 
1 ,7 6 1 ,0 3 4 ;  w Prusiech zachodnich 1 ,4 2 4 ,2 6 2 , 
na Ślązku 4 ,0 8 4 ,3 2 4  mieszkańców.

Straż policyjna przytrzym ała: Szymona
Wiechcia za podejrzane posiadanie gw oździ; S ta­
nisław a M alarza za zbiegnięcie ze s łu żb y ; Szurka 
W ładysław a, Rupalskiego Antoniego, Spieszyń- 
skiego Ludwika i W ąsika Franciszka za kra­
dzież ; Jeleń  Maryjannę za k radzież ; Beinkrauta 
Mojżesza za kradzież w bóżnicy.

T E A  T B  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Początek o godz. wpół do ósmej.
Czwartek 5 lipca: Pierwszy występ The Me- 

phistos: „Pałacyk,* bomedya w 1 akcie. „Wu- 
jaszek Alfonsa" St. Dobrzańskiego.

Piątek 6 lip c a : Drugi występ The Mephistos: 
„Polowanie na Męża,* komedya w dwóch aktach 
M. Bałuckiego.

Sobota 7 lipca: Trzeci występ The Mephistos: 
„Śmierć i żona od Boga przeznaczona* hr. Fre­
dry (syna). „Złoty Cielec* St. Dobrzańskiego.

Niedziela 8 lipca: Czwarty występ The Me­
phistos: „Posażna Jedynaczka* hr. Fredry (syna). 
„Marcowy Kawaler" Blizińskiego.

Poniedziałek 9 lip ca : Piąty i ostatn i występ 
The Mephistos: „Celina,* komedya hr. Kozie- 
brodzkiego. „Consilium Facultatis,*  komedya hr. 
Fredry (syna).

Kalendarzyk. Jutro: Józefa Kalasantego i 
Prokopa. We czwartek: Cyrylla i Metodego ap.

Ugoda Kuryi rzymskiej z Rosyą.
Świeżo ogłoszony komunikat rządu rosyj­

skiego o ugodzie z kuryą rzymska brzmi jak 
następuję:

„Układy z Kuryą rzymską zostały ukoń­
czone i umowa podpisana.

Rokowania rozpoczęły się w roku I879-ym , 
gdy nuncyusz papieski w Wiedniu zwrócił się 
do ambasadora rosyjskiego z propozycyami 
pojednawczemu

Rząd rosyjski uważał za moźebne przystąpić 
do wymiany zdań o ogólnych podstawach 
przyszłych układów, których celem miało być 
ułożenie modus vivendi na podstawach mogą­
cych być przez tenże rząd przyjctemi, bez 
naruszenia kierowniczych zasad polityki wzglę­
dem katolicyzmu w Rosyi,

Uułady były prowadzone przez p. Oubrila, 
któremu do pomocy delegowany został p. 
Mo8sołow.

Jako główne kwestye uznano przywrócenie 
regularnego hierarchicznego porządku i osią­
gnięcie porozumienia pomiędzy władzą du-
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clowna i świecka w przedmiocie organizacji j  sunkacb z autonomicznemi władzami, w jak j Wbrew licznym przepowiedniom p. Challe
zakładów naukowych duchownych. j najszerszym zakresie.

W celu ukończenia rokowań pp. Mossołow \ Ruski wiec, wzywa w końcu posiów ru-
n . . . i i -  u oK\r n m  i air ft nftfthftn7af*.v 7. w o lii Buteniew wysłani zostali w r. 1881-ym do

Rzymu.
Główną treść osiągniętego porozumienia, 

które nie zostało ujęte w formę traktatu, jak 
to miało miejsce w roku 18l7-ym , stanowią 
następne punkta.

W przedmiocie organizacji dyecezyalnej po­
stanowiono, iż Papież wyda bullę o kanoni-

skich — aby oni jako pochodzący z woli 
ruskich komitetów powiatowych i central­
nego ruskiego komitetu przedwyborczego, ja ­
ko jedyni prawni zastępcy półtrzeciamiliono- 
wego ruskiego narodu w Sejmie, wysłucha­
wszy głosu obecnego wiecu i rezolucyi na 
nim uchwalonych, nietylko o ich szybkio wy­
konanie w odpowiednej drodze usilnie się

cznem zatwierdzeniu dyecezyi kieleckiej, oraz j starali, ale na najbliższem posiedzeniu galicyj- 
przeniesie zarząd zniesionych dyecezyj mińskiej ] skiego Sejmu, odpowiednie wnioski do us aw
na arcybiskupa mobylewskiego, kamienieckiej i w duchu powyższych rezolucyj postaw 
na biskupa łucko-żytomierskiego, a podlaskiej I Obok tego wyraża ruski wiec, ze na 
na biskupa lubelskiego. i  padek gdyby większość obecnego Sejmu ga-

Co się tyczy seminaryów rząd oświadcza, j licyjskiego, okazała się nie przychylną spra- 
iż przyjmując konwencye zastrzega sobie prawo wie równouprawnienia ruskiego narodu w ua- 
nadzoru nad szkołami duchownemi. 't u iu  ^ liiw łau ii U U. Gil U W L l c i i i I aivj i, &^ , i / .i i 071

Punkt ten porozumienia ważnym jest z tego j słusznych żądań podobnie jak w latach 
zględu, iż Kurya przyznaje rządowi prawo i 72 i 75 na stanowisku tradycyjnej negacji, 

kontroli nad nauką języka rosyjskiego, oraz j w takim razie wzywamy wszystkich^ naszych

niwaanrybedh,8t0ryl T "  S S a S Snowani będą nauczyciele za uprzedniem ze­
zwoleniem rządu.

W zakresie" kierownictwa nauką przedmio­
tów kanonicznych, jako też wewnętrznej kar­
ności w seminaryach prawa biskupów pozostają 
niezmienione.

Arcybiskupom i metropolicie służą względem skwie.

do trzym ania się nadal polityki abstencyjnej.

Przegląd polityczny.
.Dziennik Poznański* podaje ciekawe szcze­

góły z przyjęcia deputacyi polskiej w Mo-

mel Lacour powrócił do Paryża i objął zno­
wu zarząd spraw zagranicznych, jakkolwiek 
opinia publiczna i głosy dzienników tak p a ­
ryskich, jak londyńskich nie przepowiadają 
mu dłngiego pozostania na tern stanowisku.

T i r a i t  „ I M S

seminaryów takież prawa jak biskupom
Jakkolwiek proste są podstawy zasadnicze 

osiągniętego porozumienia, było ono przed­
tem uznawane za niemożebne, należy zatem 
uznać, iż dobra wola i miłość pokoju obecnego 
Papieża przyczyniły się głównie do pomyśl­
nego rezultatu rokowań.

Uznając to rząd rosyjski, zawsze gotowy 
czynić wszystko, co tylko jest możebnem dla 
utrzymania pokoju i porządku w kościele ka­
tolickim w Rosyi, oświadczył, iż trwa w za­
miarze zniesienia przy pierwszej sposobności 
tak zwanych środków wyjątkowych, które g_ - 
wnie w dziesięcioleciu od r. 1860-go do r. 1 
go zaprowadzone zostały.

Zachowując w zastosowaniu do tych środków 
potrzebna kolej, rząd rosyjski z własnej ini- 
cvatywy odjął moc obywiązującą artykułowi 
18-mu ukazu z dnia 14-go grudnia r. 1865- 
go, ograniczającemu władzę biskupią w za­
k r e s i e  uwalniania duchownych z zajmowanych

P°Naśtepnie rząd przystąpił do rozpatrzenia 
wydanego w r. 1866 ym regulaminu uzupeł­
niającego powyższy ukaz. . . .

W ogólności zauważyć należy, że tak w ciągu 
rokowań, jako też przy zawarciu układu, rząd 
nie spuszczał z uwagi zasadniczej myśli na­
szej polityki w kwestyi katolickiej, to jest 
pozostawienia hierarchii zupełnej swobody w 
rzeczach religii i wiary, a zarazem niedozwo- 
lenia na mieszanie się jej w jakiekolwiek 
kwe8tye należące wyłącznie do władzy świe­
ckiej*.

Rezolucye wiecu ruskiego we Lwowie
Na wiecu ruskim z dnia 29 czerwca, któ­

remu poświęcimy jutro obszerniejsze uwagi, za­
padły następujące .prawno polityczne* rezo­
lucye, które z nadesłanego nam oryginalnego 
tekstu dziś podajemy:

Rusini galicyjscy żądają:
1). Ażeby wysoki c. k. centralny rząd po­

lecił wszystkim władzom „ruskie5* części Ga­
licyi, ścisłe wykonywanie wyżej przytoczonych 
najwyższych postanowień i ministeryalnych 
rozporządzeń w sprawie używania języka ru­
skiego, jako urzędowego w stosunkach z stro- 
nam1, tern bardziej, że wszystkie te postano­
wienia i rozporządzenia nie były nigdy odwo­
łane, a wskutek tego obowiązują do dnia 
dzisiejszego w całej .ruskiej* Galicyi.

2) Ażeby wysoki c. k. centralny rząd za­
żądał od wszystkich urzędników poszczegól­
nych dykasteryj w wschodniej części Galicyi, 
znajomości lub jak  najspieszniejszego przy­
swojenia sobie języka ruskiego, nietylko, że 
tego wymagają wyżej przytoczone rozporzą­
dzenia i godność ruskiego narodu, ale także 
55 tej ważnej przyczyny, że nieznajomość ję- 
'•yka ruskiego zwłaszcza u sędziów, odbiera 
obwinionym możność obrony i osłabia w lu ­
dzie poczucie prawa.

g-j Ażeby c. k. centralny rząd przy ogła­
dzaniu konkursów na urzędy wschodniej Ga­
licyi, postawił warunek znajomości ruskiego

l?ZIl~~Ażeby C. k. centralny rząd zniósł roz- 
' a-pnie galicyjskiego namiestnictwa z r.

rn sk icb .p r™  p n «  o rgan , 
pizy w.vua nodstawie wyroku trybunału 
rzą iowe, a ^ Jl z d 25 kwietnia 1881 r. 
t., państwo w g c_ centralny rząd wy- 

o). Ażeby wy . w j ad z  w8chomej Ga-
ni!. a n i .  r u . k «  liter p ra ,

vdawaniu ruskich pism-

Carowi deputacya była prezentowana raz 
tylko, jednocześnie z innemi delegacyami, 
na wspólnie dla wszystkich wyznaczonej re- 
cepcyi.

Żaden z obecnych tam Polaków nie był o- 
sobiście carowi znany, to też gdy przyszła 
na nich kolej a car stał w oczekiwaniu pre­
zentacji, powstało wśród obecnych nieporo­
zumienie, kto zrobi pierwszy krok. Zaczęto 
szukać Tołstoja, ażeby ten reprezentował P o­
laków, lecz Tołstoj znany z usposobień swo­
ich dla Polaków, jakoś dał się długo szukać, 
tak, iż upłynęło kilka długich minut niecier­
pliwego wyczekiwania carskiego.

Nareszcie odszukano Tołstoja. Lecz i ten 
nie znał członków grona polskiego, zaczął 
więc szukać w tece papieru z ich listą. Zno­
wu upłynęło kilka minut....

Nareszcie zaczęło się prezentowanie, które 
Tołstoj rozpoczął od hr. Zamoyskiego, wła­
śnie na audyencyi nieobecnego.

.G ra f Zamojskij* —  przemówił Tołstoj, 
wskazując na stojąeego z brzegu Potockiego 
i dalej "przeszedł koleją nazwiska, wykony 
wając przytem ręką automatyczny ruch pre­
zentowania.

Car stał nieporuszony, Polacy się skłoni­
li.... nie zamieniono ani jednego wyrazu.... 
Po tak odbytej .audyencyi prezeutancyjnej* 
(!!) car posunął się dalej ku innej grupie d e ­
putacyi...

Jeżeli taką była najważniejsza chwila z po­
bytu Polaków w Moskwie, można sobie wy­
stawić, jakie było całe w ogóle przyjęcie ich 
w stolicy carskiej. Hr. Zamoyski tak głęboko 
podobno odczuł oziębłość rządu, iż zachoro­
wał i na opisanej wyżej recepcyi nie uczestni­
czył. Nic dziwnego, iż o takiem przyjęciu

deputacya* milczy, iż pragnęłaby pogrzebać 
na zawsze wspomnienie dnia, w którym do 
znała takiego upokorzenia od cara. Na każ­
dym kroku dawano jej możność odczuć opi­
nie rządu dla Polski.

Ośmiu studentów Polaków , aresztowanych 
w Warszawie wskutek znanych kwietniowych 
zaburzeń, i trzymanych dotychczas w petro- 
pawłowskiej twierdzy w Petersburgu, zostało 
obecnie puszczonych na wolność. Zastosowano 
do nich wvrok sadu akademickiego, na mocy 
którego będa na zawsze wydaleni z uniwer­
sytetu i odstawieni do miejsca pochodzenia.

Grac 3 lipca. Cesarz przyjmował deputa- 
cye, odpowiedział łaskawie na przemowę m ar­
szałka krajowego i rektora uniwersytetu. Na 
przemowę rektora techniki odpowiedział Ce­
sarz, że przyjmuje radośnie lojalne słowa re­
prezentanta szkoły, która się odznaczyła umie- 
jętnemi dążnościami.

Następnie odwiedził Cesarz Don Alfonsa i 
rodzinę hr. Meran, baronową Waszyngton z 
domu "księżniczkę Oldenburgską, i żonę na­
miestnika hr. Kubeck.

Po południu o 3-ciej otworzył Cesarz wy­
stawę historyczną. Po drodze witały go tłu ­
my serdecznemi okrzykami. U wejścia stali 
styryjscy lancknechci w pełnej zbroi z biało- 
zielonym sztandarem. Do dźwięków narodo­
wego hymnu mieszały się głosy starych pi­
szczałek i olbrzymich trąb. Cesarz przeszedł 
wzdłuż frontu i podziękował burmistrzowi 
za ten dowcipny pomysł. Następnie obejrzał 
wystawę, która obejmuje 600 la t a w kościel­
nej sztuce jeszcze dalej sięga.

Cesarz powrócił wśród burzliwych owacyj 
do miasta, wyraziwszy komitetowi wystawy 
najwyższe zadowolenie.

Grac 3 lipca. Dzisiejszej rewii wojskowej 
w Goesingerau sprzyjała piękna pogoda. D łu­
ga, bo przeszło milę od Gracu, droga deko­
rowaną była pięknie. Na ruinach Goestingu 
zatkniętą była olbrzymia chorągiew, barwy 
krajowej" zielono-żółtej. U wejścia na plac 
rewii urządzonym był łuk tryum falny; do re­
wii wystąpiła szósta dywizya. Cesarz kazał 
wojsku wykonywać rozmaite ćwiczenia, które 
wypadły bardzo dobrze. Przybywającego i od­
jeżdżającego cesarza witały tłum y głośnemi 
okrzykami i towarzyszyły mu wzdłuż całej 
drogi. Wróciwszy do Gracu zrobił cesarz prze­
gląd straży ogniowych.

Praga 3 lipca. Podczas wyborów z Izb 
handlowych zwyciężyli w Pradze Niemcy, w 
w Pilznie wybrano losem 1 Niemca, 1 Cze­
cha. (patrz przegląd). .

Praga 3 lipca. Przy wyborze z_ wielkiej 
własności fideikomisarnej oddano 25 głosów 
na kandydatów konserwatywnych; wyborcy 
niemiecko-liberalni nie wzięli udziału w wy­
borze. W wielkiej własności niefideikomisar- 
nej wybrano komisyę z konserwatywnych 
większością 41 głosów". Na przewodniczącego 
komisyi wybrano Ryszarda Clam Martiuitza.

B udapeszt 3 lipca. Wiedeński artykuł ,  Pe­
ster Lloyda* przedstawia, oparty na informa- 
cyi otrzymanej w decydujących sferach, uspo­
sobienie jakie obecnie panuje w łonie rządu, 
który nie może się zgodzić na istnienie kwestyi 
decentralizacyi ko le i; rządowa polityka kole­
jowa opiera się tylko na potrzebach gospo­
darczych i nie ma nic do czynienia z naro- 
dowemi względami. W iedeń musi pozostać 
siedzibą wszystkich władz centralnych, ale ze 
względu na handlową i techniczną służbę, 
konieczne jest utworzenie niższych urzędów 
kolejowych, przeciw ustanowieniu których na 
zachodniej sieci, nawet opozycya nie stawiała 
zarzutów. W cale nie idzie za tem , aby po­
dobne urzędy były utworzone w stołecznych 
miastach prowincyj, ale tam , gdzie tego wy­
magają interesa komunikacyi i strategicznych 
stosunków. Rząd będzie popierał żądania, cele 
i zamiary kół wojskowych i nie zna w tym
cierunku żadnych tranzakcyj, ustępstw lub 

kompromisów.

C T t l ;  T u sk i w i«  pjętow
wszystkich Rusinów galw;yjs w- * woich praw

W  sprawie uwięzienia Hentscha i areszto­
wania Kraszewskiego dowiaduje się „Neue 
preussische Z tg“, że śledztwo przybrało o- 
gromne rozmiary i że liczba podejrzanych 
osób jest bardzo znaczna. Oprócz Berlina i 
Drezna, gdzie przytrzymano blisko 20 osób, 
odbyły się jeszcze aresztowania w prowincyi 
Saksonii (H allas), w Hanowerze (Hildesneim), 
a śledztwo toczy się nawet nad Renem w 
Kolonii.

Ukończone wybory do sejmu czeskiego z 
kuryi m iast dały następujący rezultat. W y­
brano ogółem 40 Czechów i 32 Niemców 
W sejmie liczą do kuryi miejskiej także po­
słów z izb handlowych; ponieważ Niemcy 
otrzymają na pewne 9 mandatów z izb han­
dlowych: pragskiej, chebskiej i reichenber- 
8kiąj, a Czesi 2 z budziejowickiej izby; przeto 
rozstrzygającym będzie o większości w kuryi 
miejskiej wynik wyborów z pilzneńskiej izby 
handlowej. Ta ostatnia składa się z 18 Cze­
chów i 18 N iem ców; prawdopodobnie więc 
los będzie rozstrzygał, który jeżeli się prze­
chyli na korzyść Czechów, da im większość 2 
głosów i zapewni w ten sposób wybór cze­
skiego członka wydziału krajowego z kuryi 
miejskiej.

Co się tyczy twierdzenia, że wewnętrzna l }a do ambasadorów tutejszych okólnik, w 
austryacka polityka sprzeciwia się warunkom k . -ad ab wszystkie do Tllrcyi przy
anstro-memifickipcrn n m m in n a  artskuł W i n -  1 ,  J  c ,  . ’  _  _______ ___________

dv polityczne, i 
" 2). Aby tak gminy 

obywatele, którym rozwój i

„W ieuer allgemeine Ztg* otrzymała tele
ruskie jak pojedynczy i gram donoszący je j, że stan zdrowia hr 

! dobro narodu j Chambord każe się obawiać najsmutniejszego
i a ,1 ? , nnieraiac się na wy- j końca. Pretendent cierpi na stłuszczenie serca

ruskiego lezy na sercu, opie j .  gtanowie- ; a wiedeńscy lekarze Billroth i Drosche nii 
żej przytoczonych najwyŻszycU P : ^  wi<jle nadziei
niaeh w sprawie używania r u s k ie g o W *  , -
publicznem życiu, korzystali z nich

Frohsdorf 3 lipca. Zdrowie hr. Cbam- 
bo d poprawiło się nieco; lekarze uważają 
chorobę za ciężką, alej bezpośrednie niebez­
pieczeństwo nie zagraża.

Beriin 3 lipca. „Nordd. Allg. Ztg* pisze: 
Rząd państwowy niemiecki i rząd pruski zwra- 
caja wspólnie baczną uwagę na groźne wia­
domości o wybuchu i rozszerzaniu się cholery 
w Egipcie. Mają ,zebrać się bezzwłocznie ko­
m isje dotyczących oddziałów w porozumieniu 
z urzędem zdrowia w celu rozważenia środków 
ochronnych, któreby zapobiegły wdarciu tej 
choroby w granice państwa niemieckiego.

Bruksella 3 lipca. Wczoraj wieczór zaszły 
tutaj dość żywe manifestacye ze strony roz­
maitych kół postępowych w Bruksela i pro­
wincyi domagające się zmiany artykułu 47 
konstytucji mianowicie rozszerzenie prawa gło­
sowania. Petycye dotyczące wręczono preze­
sowi izby. Deputowanemu Jansonowi, który 
dobrze został przyjęty i miał mowę, wręczo­
no adres. Po demonstrancyi urzędowej przed 
gmachem ministerstwa rozeszły się tłu m y ; 
porządek publiczny nie został zaniepokojony.

Rzym 3 lipca. „Moniter de Rome* powia­
da, że nota Jacobiniego z 21 z. m. jest wa­
żnym dokumentem dla układów kuryi z P ru ­
sami. Nota zawiera 3 główne punkta.

Najpierw wyraża zdziwienie, że rząd przed- 
żył Izbom w toku układów nową ustawę, 
uznaje jeduak pokojowe zamiary rząd u ; po 
drugie, upewnia nota, że ostateczna zgoda 
może nastąpić tylko przez porozumieuie z 
W atykanem; po trzecie, oświadcza nota, że 
notyfikacye mianowania niektórych ducho­
wnych, których stosunki nie są uregulowane, 
może przyznać tylko W atykan, który zgodzi 
się na to ustępstwo tylko pod warunkiem 
udzielenia gwarancyi zupełnej wolności ko­
ścioła przez uregulowanie sprawy duszpasterzy.

„Moniteur* dodaje, że nota wyraża uczu­
cie szczerej życzliwości i życzenie porozumie­
nia, pozostaje jednak na stanowisku dawnych 
dyplomatycznych dokumentów.

Paryż 3 lipca, Izba naznaczyła na 10 lipca 
obrady nad interpelacyą tonkińską.

Upewniają, że hr. Paryża odjeżdża wieczo­
rem do Frohsdorf. „Union* potwierdza, że 
hr. Chambord ciężko chory, stan jego jednak 
nie jest bez nadziei.

Odwołano wszelkie manifestacye w dzień 
Henryka św.

Paryż 3 lipca. Koła legitymistyczne zapew­
niają, że we wtorek rano zakomunikowane 
beda zebraniu rojalistów, do wiadomości do- 
kumenta, które oczekiwany w nocy z powro­
tem wysłaniec przywiezie od hr. Cbamborda.

Hrabia Paryża i książęta Nemour i Alencon 
odjechali do Frohsdorlu.

Londyn 3 lipca. W Izbie niższej podał 
Gladstone do wiadomości notę rządu wysto­
sowaną do Queenslandu (kolonii angielskiej 
w północno-wschodniej Australii P. Red.), 
w którym uznaje akt aneksyi Nowej-Gwinei 
za nieważny ze stanowiska praw nego; także 
rząd niepolityczny nie może tego aktu za­
twierdzić ; na każdy wypadek musiałby taki 
krok według okoliczności wyjść od rządu bry­
tyjskiego. Rząd nie obawia się zamiaru obsa­
dzenia Nowej-Gwinei przez obce mocarstwo 
ale taka akeya nie leżałaby po za sferą inte­
resów Anglii. Gladstone dodaje, że inne pro­
pozycje aneksyjne w tych okolicach uczynio­
ne zostały Derbemu ustnie, on jednak (Glad­
stone) zażądał pisemnych propozycyj, zanim 
na nie odpowie.

T raktat handlowy z Włochami został w ze­
szłą sobotę ratyfikowany. Izba wyższa przy­
jęła w trzeciem czytaniu bill co do rybołostwa 
na morzu.

Konstantynopol 3 lipca. Porta wystoso-

austro-memieckiego przymierza, artykuł win 
dykuje dla hr. Taaffego zasługę wzmocnienia 
idei tego przymierza i spopularyzowania go 
w Austryi. Stronnictwo pauslawistyczne w Cze­
chach znika, a nieufność panująca w znacznej 
części ludności do zamiarów ks. Bismarcka 
ustąpiła obecnie. H r. Taaffe przekonał wszyst­
kie stronnictwa, iż ks. Bismarck pragnie po- 
coju i widzi w austro-niemieckiem przymierzu 
ego podstawę. , . .

O zesłowiańszczeniu Austryi nie może być | gielskich oficerów 
mowy, ale germanizaoya również nie jest po­
trzebna dla austro-niemieckiego przymierza.

Austrya swobodna dająca swoim narodo­
wościom wolny rozwój, odpowiada lepiej in- 
teneyom Niemiec, niż gdyby chciała tworzyć 
narodowych męczenników.

Nyiregihaza" 3 lipca. W rozpoczętym po 
kilkudniowej przerwie procesie tisza-eszlar- 
skiffl) pr esłuchany został dzisiaj posądzony 
0 przemycanie trupa, wioślarz żydowski, na­
zwiskiem Herscbko. Ten cofa swoje zeznania . feu
złożone przed sędzia Śledczym; mówi on, że I prem. weeierskie Akcye kolei KosŁycko-Uo-
„7v n ił zeznania 7 ro z n a c z v  udyż go męczono ? am. 146-25, Ake. kolei pótn. zachód, austr. 201-60. 
2 . ? i o r t o L Ł l L ^ r a . k ó  L d  siedzeniem I *  u*, « • « .

bywające okręty widymowały swoje patenty 
u konsulów tureckich, a to pod stósowną 
karą pieniężną według regulaminu dołączo­
nego do tegoż okólnika.

A lekśandrya 2 lipca. (Doniesienie ajencji 
Havasa.) Cholera wybuchła i tutaj, jeden dotąd 
wypadek śmiertelny.

A lekśandrya 3 lipca. Rozstawiony tu  zo­
stał wokoło miasta kordon, pod kontrolą an-

K ursa telegraficzne z d. 3 lipca 1883.
WledeA, 2 godz. 30 m. pop.

'iento papierowa austr. 78 60. R enta srebrna 79-40. 
Renta złota 99.20 6°/0 W ęgierska 120-—. Losy z r„  
1860 135 60. Akcye banku Austro - węgierskiego 
840-— . Akcye kredytowe 295-75. Londyn 119.95. 
D ukat 6"67. JSapoleondor 9 50. Lom bardy 154 70. 
Losy z roku 1864 167-75. Akcye kolei Karola Ludw. 
295-70. Akcye Lwow. Czerniow. 169-25. Akcye kolei 
weg. północno- wschodu. 159-—. Akcye Anglo-Ban- 

5%  Oblig. indem, palieyjsk. 99-—. Losy

tram portując kilka mil daleko pod 
u wozu, w stajni zaś zamykano i zmuszano 
do wypicia kilku litrów wody. Sędzia śledczy 
przyrzekał mu, że go wypuści, gdy sie przy­
zna. IuAczej źle z nim będzie. Obwiniony o- 
świa<icza dalej, że nie wie co zeznawał, gdyz 
gje bał bardzo. Przed sądem nie śmiał cofnąć 
swojego zeznania, dopiero gdy go wypuszczo­
no na wolność i wrócił do swojego miejsca 
zamieszkania, zgłosił się o odwołanie swoich

papierowe 116 62.] i%  R enta złota węgierska 88 75. 
6%  Austr. Kenta pap. nowa 93-45. Akcye Siedm io­
grodzkie 163-75.

Usposobieni:, g iełdy: słabe.

Emil Szwarc
W ydawca.

ian Gadowski
Odpowiedzialny Redaktor.
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Dr. J. DAMSKI M il W e t
lekarz prakt. Szpitala 

Krakowskiego, 1353 9-10

ordynuje od dnia 3 czerwca do 
k o ń c a  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o

W ŻEGESTOWIE.

ze szkół realnych znajdzie miej­
sce przy leśnictwie. Bliższa wia­
domość pod literami „ K .  T > _ 

Majdanie pod Kolbuszową."w
1434 2-?

M A G A Z Y N
J A N A  B A J E R A

w Krakowie przy ui. Grodzkiej L. 15,
(dom W żnego Goebla),

poleca Szan. Publiczności wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości sło" 
niowej, drzewa, kamienia i marmuru jako t o : Cybuchy Z b u r sz ty n a n d  
z wiśni tu reck i? ]  i badeńsk ie ]  i z jaśm inu ,  C yga rn iczk i  i fa jk i  p iankow e

Kręgle różnej w ielkości i kule do tychże z d rze­
w a oliwnego (lignum sanctum) i grabow ego. —  P rzybory  do 
gry .C roquet* w całym komplecie (angielska ta  gra  coraz 
bardziej się u nas rozpow szechnia). “fM B  1888 . f

W łasn ego  wyrobu SZACHY, WARCABY en g ro s  e t  en d e ta l i  —  
DOMINO —  Kije b i la rdow e i Kule b i la rdow e z kośc i  s łon iow e j.

W ielki W ybór lasek ,  po r tm o n e tn e k ,  t y to n ie re k  — p o r t e c l g a r r e  — 
w łasnego wyrobu sp in e k  z kośc i  s łon iow e j  i rogow yoh n a tu ra ln y c h
o za ray o h  (w ielce się różniące trw ałością od zw yczajnych  rogow ych far­
bow anych sprzedawanych za prawdziwe rogow e).

Skład Kas Ogniotrwałych
różnej wielkości.

Ręcząc za eleganckie i gustow ne wykonanie po cenach p rzy­
stępnych, polecam  się łaskaw ym  względom Szan. Publiczności.

Z szacunkiem

J .  b a j e : 1=1.

Illustrowany Cennik Bielizny.
N asz now y illustrow any cennik b ielizny n a  r o k  1883 o 140 

stronach , zaw ierających około 5 0 0  i l lu s t racy j  na jn o w szy ch  k r o ­
jów i k s z t a ł tó w  koszu l  m ęsk ic h  dziennych ,  nocnych  i neg l iżo­
w ych ,  k a le sonów , k o łn ie r z y k ó w ,  m an k ie tó w ,  k r a w a te k ,  to w a ró w  
tk a n y c h ,  c h u s t e k  do nosa ,  koszu l  d a m s k ic h  dziennych  i n ocnych ,  
g o r se tó w ,  k a f ta n ik ó w ,  p ła s z c z ó w  do c z e s a n ia ,  negliżyków, m a j te k ,  
sp o d n ie ,  s ta n ik ó w ,  f a r tu s z k ó w ,  p o ń c z o c h ,  biel izny do kąpiel i ,  
biel izny łó ż k o w e j ,  -  n a k r y ć  na  ł ó ż k a ,  — p ie r z e n ,  b ie l izny 
dziec innej  dla now orodków  i d o r o s ły c h  z m onogram am i  i k o r o ­
nami I r ę c z n ik ó w  i ś c i e r e k  itp. z podan iem  s t a ły c h  n a j t a ń s z y c h  
cen f  b ry c z n y o h ;  następnie obszerny cenn ik  bielizny Stołowej, 
to w a ró w  ln ianych  i b aw e łn ian y ch ,  b ie l izny  d la  s łu ż b y ,  szereg  
kosztorysów  w y p ra w  ś lu b n y c h  i bie lizny oziec ięce j  z opisem  b r a ­
nia  m ia ry  itd. itd. — rozsyła  op ła tn ie .  1337 12-20

Skład fabryczny bielizny i płócien
S o ł i o s t a l  &  H a r t l e i n ,

Skład głów: Wiedeń I. K a rn tn e rs tra sse  8  Filia: Graben 30.
Z a g ra n ic z n e  Filie w Odessie , M edyolanie  Bunonli ,  F lo rency i  

1 Rzymie.

Kurs p ie iij lz j  i pap. wartość.
Kruków, dnia 4 lipca.

B uble pap. za 100 rs. . . ,  . .
Marki nieffl. za 100 m arek . . . .  
Franki za 100 fr. . . . . . .
Półim peryał r o s . ...........................................
D ukat ważny . . . . . . . .
R ubel srebrny obrączkow y . . . .
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy zastawne i obligacye.
O bligacye indemn. galic. za 100 złr.
4 X  L. zast. T . kred. ziem s. 100 złr.) . 
1 %  „ „ » iłe m . 100 złr. 2
6X  x n x x x !■»

L . hip. 100 złr..........................
6X  L . hip. z 1 0 *  prem. 100 złr. 
b %  L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6*  L. w łościan, z dywid. 100 złr. 
b %  „ „ 100 złr.
51^ X  Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
8X  „ t x 36 lat zwr.
7 X  x x  x 18 lat zwr.

x x x 20 lat zwr.
A kcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

x  x L w ow .-C zem iow . 200 złr.
x hanku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ x Dal. dla han. i prz. 200 złr.

L o s y  m. Krakowa 20 złr. . . .
n m .  Stanisław ow a 20 złr. .

4 V  L. zast. Król. Polak. 100 rubli
5 X  L. lik wid ■ 10O rubli

płacą żądaja

116 — 117 60
57 75 59 —
47 — 48 —

9 66 9 8 f
5 65 6 70
1 60 1 70

98 - 99 50
89 — 91 -
88 60 101 6<
99 - - 100 50

101 - 103 -
100 - 101 61'
96 0 98 -

100 60 102 W
93 - 95 _
98 — 100 -

101 25 102 76
100 60 102 6 '
104 — 106 -
300 _ 303 -
) 68 — 171 -
300 — 305 -

17 — 18 75
22 — 24 60
99 50 100 60
87 — 89 -

J.
w Hotelu Krakowskim Nr 30

życzy sobie udzielać

n a n i i  ję z y k a  a n g ie lsk ie g o
pryw atnie, 1413 3-3 

tudzież w zakładach naukowych p u ­
blicznych. —  Zgłoszenia przyjm uje 
od godz. 9 do 1 przed południem  

i od 5 do 9 wieczorem.

Płótno ling.
K rótk a  trw ałość  p łó tn a  (w sk u tek  

ch em iczn eg o  b lich o w a n ia ) sp ow od o­
w a ła  nas do w y ra b ia n ia  pod p ow yż­
sz ą  nazw ą m atery i p osia d a ją cej trzy ­
krotne trw an ie  p łó tn a  a tańszej o 60  
procen t. P łó tn o  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i  n a jta ń szą  m ateryą  na  
w s z e lk ie  g a tu n k i b ie liz n y . N asz znak  
j e s t  urzęd ow o och ron ion ym , k to  go  
n a ślad u je , zo sta n ie  sąd ow n ie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing sp rz ed a je  nasz  
p o d p isa n y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d łu g o śc i na k a leso n y  i b ie ­
liz n ę  bardzo trw a łą  . . z łr . 7-— 

1 sz tu k ę  88 cen tym , szerok . 
n a  p ięk n e  k o szu le  m ęzk ie  
i d am sk ie , w s z e lk ie  g a ­
tu n k i b ie liz n y  łó żk o w ej „ 8-50

1 sz tu k ę  175 cen tym , szerok .
15 m etr. d łu g o śc i na 6 
sz tu k  w ie lk ic h  p r z eśc iera ­
d e ł bez szw u  . . . .  v 11-80 

1 sz tu k ę  195 cen tym , szerok . 
n a w ło sk ie  łó żk a  . . . „ 12-80
Celem p r z e k o n a n ia  s ię  o g a tu n ­

ku, p r z e s y ł a m y  b e z p ła tn ie  próbk i 
w s z y s tk ic h  ga tunków .

M Beyer i Sp.
■w Krakowie,

Sukiennice Nr. 1 3 — 14
1420 2-

JÓZEF TOMKIEWICZ
w e własnym  

d o m u
na S trusin ie 

Nr. 193

W T A R N O WI E
podejmuje się wszelkich robót po­
wozowych tak nowych, jak i re- 
paracyj. Utrzymuje na składzie 
powozy różnego wyrobu z fabryki 
Cieszyńskiej — po umiarkowa­

nych cenach.
Powozik otwarty do polowania 

na 6 osób jest do nabycia za 
bardzo mierną cenę. 1409 3-3

fr Mn\] Piasecki
specyalista-wodolekarz

ze Lwowa, o r d y n u j e  w tym  roku, jak 
i la t poprzednich, w swoim zakładzie 
przyrodoleczniczym  na K l e m e n s ó  wi­
ce  w Zakopanem. Poczta i te leg ra f  w 
m iejscu. K uchnia dla chorych w w ła­
snym  zarządzie stósownie do po trze­
by z m ięsem  lub bez m ięsa wedle 
przepisu lekarza. U rządzenie' kom ple­
tne . P rospek ta i cenniki rozsyła na 
1397 3-? żądanie zarząd.

Dr Piasecki.

NAUCZYCIELKA
Polka, biegła w języku francu­
skim i w muzyce poszukuje u m i e ­
s zczen i a .  Wiadomość w Admini- 
stracyi „Gazety Krakowskiej."

Kraków. 1396 4

Wiedeń, dnia 2 lipca

Obligi długu państwa.

4-2 X  R enta pap. 100 złr.
srebrna 100 złr. . 
złota 100 złr. . .
pap. 100 złr. . .
złota w ęgierska 100 złr 
papierów. 100 złr. . 
w ęg. (O stbahn) 1 0 X  pod

4-2 X  
4 X  
6*  
4 X  
6 X  
6*

Akcye bankowe.
Anglo-austr. . 
Boden-Credit . 
Kredyt, dla h. i. p. 
K redyt w ęg. . .
Niższo-Austr. . .
H ipoteczne galic. . 
Austro-w ęgierskie . 
Unionbank . ,
-'erkehrsbank . .
Bankverein . .
Landerbank

Akcye kole

Alfoldzkie
Elżbiety

, 120 złr. 
200 „ 
140 „
200 „ 
600 „ 
200 „ 
500 „
100 „ 
140 „
100 „ 
200 .

200 złr.
200 x 
210 „ 

1000 „ 
200 „
•ton

p łacą żądają

78 60
79 36  
99 30 
93 45 
88 75 
87 10 
99

106 —  
204 —  
296 —  
294 75 
-6 5  —

841 - -  
113 76 
146 25 
104 —
• 16 76

78 75
79 50 
99 46 
93 60 
88 90 
87 26 
99 30

170 —  
222 25 

2792  
198 60,
21 60

106 50 
201 25 
296 40 
295 25 
875 —

842 — 
114 — 
146 76
104 25 
116 25

170 50 
222 75 

2797  
198 76

II
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J J L E  D A N U B E
Journal F ranęais  de Vienne

nastręcza sposobność w y g r j j ia  °bok  w jelu  w ygranych po 2 0 0 .0 0 0  fr. 
100 .000  fr. 5 0 . 0 0 0  fr. 2 5 .0 0 0  fr. 10.000 fr. itd. także głów nej wygranej

500.000 franków w złocie,
gdyż; każdy prenumerator tegoż dziennika otrzym a g r a t i s  jako premię 

j e d e n  l o s  f r a n c u s k i e j

„Loterie de I'Di im  des Arts t a r a t i f f
W ed łu g  zdania najsław niejszych  Profesorów  n ie ma lepszego  

środka do prędkiego i  gruntow nego w yuczenia się  j ę z y k a  f ra n c u s k i e g o  
ja k  regularne czytanie dzienników, ja k  , , X > o  I } a n L U b e “ .

Przystępnie pisany, zastępuje „Le D anube“ każdy paryzki d zien ­
nik, gdyż t r e ś ć  jego  d la  każdego  j e s t  n a d e r  in te r e s u ją c a  nadto jest  
dziennik ten dla każdego niezbąijpje potrzebny, kto chce sobie przyswoić, 
języ k  francuski tak pow szechnie używ any. — W ychodzi co sobotę. —  
P ó ł ro c z n ie  wraz z przysłaniem  g r a t i s  losu złr. 3  3 0 .  —  P re n u m e ro w a ć  
m ożna  za  p r z ek azem  p o c z to w y m : 1183 l s _

Wiedeń, Heumiihlgasse 6.
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Losy m. Wiednia po 3Q c. Losy rządowe po 2 fl. 
Promesy komunalne po 3 f l .  Promesy kred, po 5 f l .  

Losy Krakowskie sprzedaje po kursie dziennym.
L08y Czerwonego Krzyża sprzedaje się po kursie dziennym 

■W" K a n t o r z e  w y m i a n y

KURNATOWSKI & Comp. M ó w ,  Rynek Nr. 17.
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Z a ł o ż o n e  w  r . 1 8 6 4 . "

Q -- H i- TD. A  TT~R~F! G o .  
Centralne Biuro Inseratowe

wszysfticL dzienników łrajowycli i zanranicznych
w Wiedniu S ingerstrasse, II. a.

Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 
seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
dycznych i kalendarzy całego świata.

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i 
franko.

Przy większych zamówieniach najprzystępniej­
sze warunki.

Zwracamy uwagę na adres: 1214 7
WIEDEŃ I. S ingerstrasse Ila.

>oo<

L w ow sko- zerniow . .
Aust. półn.-zachód. 
Południow  
Tramwaj .
W ęg.-gali . , ,
W ęg. pom .-w schod. .
W ęg. zachód..........................

Listy zastawne.
6 X  Bodencredit . . . .
5 X  * 33 lat . .
6X  A ustro-w ęgierskie . .

płacą żądają

200 „ 169 25 169 76
200 „ 202 25 202 76
200 „ 154 60 165 —
200 „ 219 26 219 50
200 „ 162 25 162 76
200 „ 159 25 159 76
200 „ 167 — 167 60

100 złr, 
100 .

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta . 
A lfo ld zk ie  
Gratzkoflaek. 
Elżbiety

1870
1872 ,
1873 , 

Ferd. półn.
1872 , 
1876

300 złr. sr za 100 
200 .
160 „
—  n »

200 
200 
200

300 złr. sr. za 100
 . . 1 0 0  złr. sr. B

Gal. Kar. L ud. 1881 300 złr. sr. za 100  
Lwow .-Czern. 1866 300 „

1867 300
1868 300 _
1872 300 „

R udolfa . . . .  300 „ „
1869 300 „ ,
1872 300 „

^iedmioc-rodzkie Ooh

100 60 100 8t

95 20 96 6f
98 75 99 _
98 60 99 15

103 60 104 _
108 — 108 2
108 — 108 26
108 — 108 26
104 90 105 30
107 — 107 76
104 25 104 76

98 90 99 66
94 76 95 25
99 20 99 60
96 25 96 75
95 60 — —

101 80 102 _
101 40 101 7'.
101

93
40
30

101
93

70 
i 0

Papiery loteryjne.
3 X  B odencredit . . . .  100
4 X  C is a ń s k ie ..................................
3X  Serbskie . . . .  joo
3 X  T u r e c k ie ................................ ąoo
6 *  Reg. D unaju . . . .  100 
4 X  Ż eglugi D unaju . . , 100
4 X  T r y e s t ................................ io o
4 X  T r y e s t ...................................50
4 X  1864 L osy  . . . . 2 5 0
4 X  I860 L osy  . . . .  500 

X X X . . . .  100
L osy 1864 ........................................100
L osy czerw onego K rzyża w ęg. —  
W ęgiersk ie . . . . .  100
M. W i e d n i a .................................100
Kredytowe . . . . . .  100
Klary . . . . . . .  40
M. Iusbruku . . . . .  20
K eglew icz . . . . . .  10
M. K r a k o w a ..................20
M. Lubiany . . . . .  20
M. B u d y .........................40
P a l f y ................................ 40
Czerwonego K rzyża . . .  10
R u d o l f a .................................... .......
S a l m ............................. . 4 0
M. S a lz b u r g u ............................. .......
St. G enois ............................. .......
M. Stanisław ow a . . . .  20
W aldstein  . . . . . .  20
W iid i s z g r a t z ...................20
;,QHv .iJytkow ę v  "odencred

D r u k  W Ł  L .  A n o z y o a  i  S p ó ł k i .

p ła cą  żąd ają

97 50 
110  —  

32 80  
24 20 

114 76 
108 
127 — 
63 50  

<19 -  
135 60 
140 — 
167 76 

6 30 
113 80  
124 75 
170 4C 
38 50 
20 50
17 60
18 — 
28 70 
41 —
37 25 
12 10 
19 - •  
52 75 
23 60 
44 25 
25 50  
27 25
38 1— 
23 —

11 26  
33 20  
24 80  

116 26  
109 26  
128 60  

64 —  
119 60  
186 90  
140 80  
168 26 

6 60  
114 10 
125 —  
170 80  
39 —  
21 26 
18 60  
18 26 
23 80  
42 —  
37 75 
12 40  
19 60  
68 60  
28 76 
44 76 
26 50 
28 26 
39 —  
26 —


